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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Jax An­to­na­kos wy­siadł z sa­mo­cho­du za li­nią mety. Zdjął kask, od­sła­nia­jąc po­tar­ga­ne czar­ne wło­sy i szma­rag­do­wo­zie­lo­ne oczy. Igno­ru­jąc bły­ska­ją­ce wo­kół fle­sze, dzien­ni­ka­rzy i ci­sną­ce się do nie­go tłu­my ko­biet, pod­szedł do zwy­cięz­cy tego cha­ry­ta­tyw­ne­go wy­ści­gu.


  – No, no, trud­no uwie­rzyć, że od lat nie star­to­wa­łeś w wy­ści­gach! – po­chwa­lił go Dirk. – Może za­miast tkwić przed mo­ni­to­rem, po­wi­nie­neś się na­dal ści­gać.


  – Nie, Jax to ge­niusz biz­ne­su. – Jax usły­szał za sobą ko­bie­cy głos i za­nim zdą­żył za­re­ago­wać, pro­mien­na bru­net­ka oplo­tła go ra­mio­na­mi. – Dzię­ku­ję, że za­stą­pi­łeś Ste­pha­na.


  – Nie ma spra­wy, Kat – uciął Jax, z nie­chę­cią spo­glą­da­jąc na zbli­ża­ją­cych się fo­to­gra­fów. Za­pew­ne chcie­li zro­bić zdję­cie tej mło­dej i bo­ga­tej pa­rze. Ale on i Kat Val­ti­nos nie byli parą, nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo me­dia i ich ro­dzi­ny tego ocze­ki­wa­ły.


  Od­su­nął się od Kat z ostroż­nym uśmie­chem. Lu­bił ją, ale nie chciał pod­sy­cać złu­dzeń ojca, wciąż li­czą­ce­go na mał­żeń­stwo, któ­re zjed­no­czy­ło­by ol­brzy­mie im­pe­ria biz­ne­so­we ich ro­dzi­ców.


  – Chodź, pój­dzie­my po coś do pi­cia – po­na­gli­ła go Kat. – Na­wet nie wiesz, jak bar­dzo je­stem ci wdzięcz­na, że zro­bi­łeś to dla mnie w tak krót­kim ter­mi­nie…


  – To było w słusz­nej spra­wie – za­uwa­żył Jax. – A ty je­steś moją przy­ja­ciół­ką…


  – Przy­ja­ciół­ką, któ­ra mo­gła­by się stać dla cie­bie kimś wię­cej – wy­szep­ta­ła mu do ucha Kat.


  – To był świet­ny wy­ścig – stwier­dził Jax, dy­plo­ma­tycz­nie igno­ru­jąc jej ko­men­tarz. Nie wi­dział spo­so­bu, by po­wie­dzieć Kat, dla­cze­go tra­ci­ła na nie­go czas. Cie­szył się re­pu­ta­cją ko­bie­cia­rza, wo­bec cze­go jego nie­chęć do po­ślu­bie­nia ko­bie­ty, któ­ra prze­spa­ła się z każ­dym z jego przy­ja­ciół, mo­gła­by się wy­dać hi­po­kry­zją.


  Zresz­tą w ogó­le nie chciał się że­nić, z ni­kim. Nie był też go­tów za­pew­nić swo­je­mu ojcu, He­rac­le­so­wi An­to­na­ko­so­wi, wnu­ków, któ­rych ten tak bar­dzo pra­gnął. Ro­dzi­ciel­stwo przy­po­mi­na stą­pa­nie po kru­chym lo­dzie – Jax wie­dział o tym le­piej niż kto­kol­wiek inny, po­nie­waż sam do­świad­czył dzie­ciń­stwa peł­ne­go nie­ustan­nych zmian i emo­cjo­nal­nych dra­ma­tów.


  Jego ro­dzi­ce roz­wie­dli się, gdy był bar­dzo ma­łym dziec­kiem, i przez na­stęp­ne dwa­dzie­ścia pięć lat jego oj­ciec wła­ści­wie igno­ro­wał ist­nie­nie swo­je­go młod­sze­go syna. Star­szy syn He­rac­le­sa, Argo, po­cho­dził z pierw­sze­go mał­żeń­stwa. Owdo­wiaw­szy, He­rac­les zbyt szyb­ko po­now­nie się oże­nił i ni­g­dy nie wy­ba­czył swo­jej dru­giej żo­nie, mat­ce Jaxa, jej póź­niej­szej nie­wier­no­ści. Jax na wie­lu płasz­czy­znach za­pła­cił za po­za­mał­żeń­ski ro­mans mat­ki. Nie miał bez­piecz­nej przy­sta­ni, do któ­rej mógł­by uciec, gdy w jego ży­ciu roz­pę­ty­wa­ło się pie­kło – po ko­lej­nych roz­wo­dach mat­ki, jej pró­bach sa­mo­bój­czych i pod­czas jej re­gu­lar­nych po­by­tów w ośrod­kach od­wy­ko­wych.


  Nie wspo­mi­nał szczę­śli­wie dzie­ciń­stwa; pa­mię­tał na przy­kład, z ja­kim prze­ra­że­niem ukry­wał się w kre­den­sie, gdy mat­ka sza­la­ła w nar­ko­tycz­nym odu­rze­niu. Mu­siał mieć wte­dy ja­kieś trzy lata, a wie­dział już, że zo­sta­nie sko­pa­ny i zbi­ty, je­śli Ma­ria­na go znaj­dzie, za­nim jej fu­ria mi­nie. Jego mat­ka, po­wszech­nie uwiel­bia­na gwiaz­da fil­mo­wa, pry­wat­nie była uza­leż­nio­nym od nar­ko­ty­ków po­two­rem. Na ła­sce tej oto ko­bie­ty oj­ciec zo­sta­wił go jako bez­bron­ne dziec­ko.


  Ich re­la­cja zmie­ni­ła się, gdy Jax miał dwa­dzie­ścia sześć lat, a jego przy­rod­ni brat, Argo, zgi­nął na­pad­nię­ty na uli­cy. Oj­ciec za­ska­ku­ją­co szyb­ko otrzą­snął się ze smut­ku i prze­niósł uwa­gę na swo­je­go młod­sze­go syna, któ­re­go od­trą­cał przez lata.


  Jako je­dy­ny dzie­dzic jed­ne­go z naj­bo­gat­szych lu­dzi na świe­cie Jax miał wię­cej pie­nię­dzy, niż był­by w sta­nie wy­dać. W każ­dym miej­scu Eu­ro­py trak­to­wa­no go jak ce­le­bry­tę, na każ­dym kro­ku czy­ha­li na nie­go pa­pa­raz­zi. Tłu­my ad­o­ra­to­rek, ma­ni­pu­lan­tek i dra­pież­nych ko­biet pró­bo­wa­ły go zdo­być. Ale od­no­wio­na re­la­cja z oj­cem po­zwo­li­ła mu wejść do świa­ta biz­ne­su, któ­ry sta­no­wił zna­ko­mi­tą sty­mu­la­cję dla jego by­stre­go umy­słu.


  Je­den z ochro­nia­rzy po­dał mu te­le­fon z po­nu­rym wy­ra­zem twa­rzy. Jax za­ci­snął usta i ode­brał po­łą­cze­nie od ojca. He­rac­les pie­nił się ze zło­ści z po­wo­du ry­zy­ka, któ­re pod­jął jego syn, uczest­ni­cząc w wy­ści­gu. Jax nic nie od­po­wie­dział, bo przez ostat­nie dwa lata na­uczył się, że wszel­kie pró­by dys­ku­sji i za­ła­ga­dza­nia je­dy­nie za­ognia­ły wy­rzu­ty. Od cza­su wstrzą­sa­ją­cej śmier­ci Arga He­rac­les wy­ka­zy­wał cho­ro­bli­wy lęk, gdy tyl­ko Jax miał uczest­ni­czyć w ja­kiej­kol­wiek czyn­no­ści, któ­ra mo­gła­by mu za­szko­dzić. Ce­niąc so­bie świe­żo zro­dzo­ną mi­łość ojca, choć nie do koń­ca jej ufa­jąc, Jax zży­mał się na zwią­za­ne z nią re­stryk­cyj­ne i ogra­ni­cza­ją­ce go ocze­ki­wa­nia.


  Tyl­ko dla świę­te­go spo­ko­ju zgo­dził się na pię­ciu uzbro­jo­nych po zęby ochro­nia­rzy, któ­rzy cho­dzi­li za nim krok w krok. Ale po­zo­stał tak samo upar­ty i dum­nie nie­za­leż­ny jak wcze­śniej, a gdy czuł po­trze­bę roz­ła­do­wa­nia stre­su, na­dal nur­ko­wał, wspi­nał się po gó­rach i la­tał. Wciąż też sy­piał z nie­od­po­wied­ni­mi ko­bie­ta­mi…


  Uwiel­biał by­cie sin­glem i nie zno­sił, gdy kto­kol­wiek mó­wił mu, co ma ro­bić. Za każ­dym ra­zem, gdy po­waż­niej się an­ga­żo­wał, koń­czył w bez­na­dziej­nych związ­kach, te­raz więc ogra­ni­czał się je­dy­nie do nie­zo­bo­wią­zu­ją­ce­go sek­su.


  – De­ner­wu­je mnie, że mu­sisz tu pra­co­wać – wy­sy­czał Kre­on Thiar­kis, gdy jego cór­ka przy­nio­sła mu drin­ka. – To po­ni­ża­ją­ce.


  – Cięż­ka pra­ca ni­g­dy nie jest po­ni­ża­ją­ca, tato – od­par­ła Lucy, uśmie­cha­jąc się do nie­go uspo­ka­ja­ją­co. W jej po­licz­kach uka­za­ły się uro­cze do­łecz­ki. – Nie bądź sno­bem.


  Kre­on po­wstrzy­mał się od cierp­kich słów, po­nie­waż nie chciał zra­nić uczuć cór­ki, zwłasz­cza że do­pie­ro od sze­ściu mie­się­cy była obec­na w jego ży­ciu i bał się ją do sie­bie zra­zić. Z przy­kro­ścią my­ślał o tym, że Lucy ni­g­dy tak na­praw­dę nie mia­ła ro­dzi­ca, na któ­re­go mo­gła­by li­czyć. W wie­ku dwu­dzie­stu je­den lat już od daw­na była nie­za­leż­na i dum­na, choć gdy wresz­cie zwró­ci­ła się do Kre­ona, znaj­do­wa­ła się w po­waż­nym doł­ku – zja­wi­ła się u nie­go, trzy­ma­jąc w ra­mio­nach jego wnucz­kę, obie były nędz­nie ubra­ne i na wpół za­gło­dzo­ne. Ser­ce star­sze­go męż­czy­zny zła­god­nia­ło na myśl o ma­łej Bel­li, prze­uro­czym ma­lu­chu, świa­teł­ku w ży­ciu jego i jego żony Ioli. Oni sami po­zna­li się i po­bra­li zbyt póź­no, by za­ło­żyć ro­dzi­nę. Cie­szył się, gosz­cząc u sie­bie cór­kę i jej dziec­ko, ale uwa­żał, że obie po­trze­bu­ją męż­czy­zny, któ­ry bę­dzie w sta­nie się nimi za­opie­ko­wać.


  Ła­two da­ło­by się to za­ła­twić, gdy­by Lucy nie była taka wy­co­fa­na i nie­pew­na sie­bie – po­my­ślał z fru­stra­cją Kre­on, ob­ser­wu­jąc cór­kę. Grzy­wa ru­do­blond lo­ków się­ga­ją­ca do po­ło­wy ple­ców, kre­mo­wo­bia­ła skó­ra i duże nie­bie­skie oczy… Była kla­sycz­ną pięk­no­ścią, de­li­kat­ną jak lal­ka z por­ce­la­ny. Za­ra­bia­ła na na­piw­kach wię­cej niż ja­ka­kol­wiek kel­ner­ka w ho­te­lu, któ­ry na­le­żał do jego przy­ja­cie­la.


  Lucy za­ję­ła się pra­cą, z ża­lem zda­jąc so­bie spra­wę, że oj­ciec nie do­ce­nia jej za­ję­cia. Nie­ste­ty, by­cie sa­mot­nym ro­dzi­cem sta­no­wi­ło kosz­tow­ne wy­zwa­nie, na­wet przy cu­dow­nym wspar­ciu, ja­kie­go udzie­li­li jej Kre­on i Iola. Nie ża­ło­wa­ła, że przy­je­cha­ła do Gre­cji, by wresz­cie po­znać swo­je­go daw­no za­gi­nio­ne­go ojca, i była wdzięcz­na za mi­łość, życz­li­wość i ak­cep­ta­cję, któ­rych wraz z żoną udzie­lił jej i jej dziec­ku.


  Jed­nak choć przy­ję­ła dar­mo­we za­kwa­te­ro­wa­nie oraz po­moc Ioli przy Bel­li, nie chcia­ła stać się dla nich cię­ża­rem ani zbyt­nio wy­ko­rzy­sty­wać hoj­no­ści star­szej pary. Kie­dy przy­by­ła do Aten, de­spe­rac­ko po­trze­bo­wa­ła po­mo­cy, ale bar­dzo się sta­ra­ła znów sta­nąć na wła­snych no­gach.


  Kie­dy ob­słu­ży­ła klien­ta, jej szef i wła­ści­ciel ho­te­lu, An­dreus, dał znać, by po­de­szła.


  – Ju­tro w sali kon­fe­ren­cyj­nej od­bę­dzie się waż­ne spo­tka­nie biz­ne­so­we – po­in­for­mo­wał ją. – Chciał­bym, że­byś po­da­wa­ła na­po­je i prze­ką­ski. Po­trze­bu­ję cię tyl­ko przez kil­ka go­dzin, ale za­pła­cę ci za całą zmia­nę.


  – Jesz­cze po­roz­ma­wiam z Iolą, ale po­win­no być to moż­li­we, bo ona zwy­kle nie wy­cho­dzi przed po­łu­dniem – po­wie­dzia­ła Lucy, po czym wzię­ła się do ob­słu­gi klien­ta, któ­ry ma­chał ręką w po­wie­trzu, by zwró­cić na sie­bie jej uwa­gę.


  Pró­bo­wał ją za­ga­dać i wy­cią­gnąć od niej nu­mer te­le­fo­nu, ale Lucy po pro­stu uśmiech­nę­ła się grzecz­nie i zi­gno­ro­wa­ła jego wy­sił­ki. Nie była ani tro­chę za­in­te­re­so­wa­na rand­ka­mi. Do­wia­du­jąc się, że Lucy ma dziec­ko, więk­szość męż­czyzn za­kła­da­ła, że bę­dzie do­brą kan­dy­dat­ką na prze­lot­ny ro­mans. Już raz to prze­ra­bia­ła. Nie­ste­ty, jako zu­peł­nie zie­lo­na dzie­więt­na­sto­let­nia dzie­wi­ca nie spo­strze­gła, że to tyl­ko zwy­kły flirt, do­pó­ki nie zro­bi­ło się za póź­no. Zo­sta­ła po­rzu­co­na – oj­ciec Bel­li tak bar­dzo ją upo­ko­rzył, że to wspo­mnie­nie wciąż było głę­bo­ko wy­ry­te w jej du­szy i nie chcia­ło się goić…


  Lucy przy­wo­ła­ła się do po­rząd­ku – mia­ła so­bie za złe, że znów po­grą­ży­ła się w tym pa­skud­nym wspo­mnie­niu. Wsty­dzi­ła się tego, jak bar­dzo była głu­pia i na­iw­na. Prze­cież nie wy­ra­sta­ła pod klo­szem i wie­dzia­ła, jacy są męż­czyź­ni. Mo­gła się za­cho­wy­wać ostroż­niej.


  Ale pod ko­niec swo­jej zmia­ny, kie­dy do­tar­ła do bar­dzo wy­god­ne­go ma­łe­go domu ojca i wśli­zgnę­ła się do po­ko­ju, któ­ry dzie­li­ła z cór­ką, uświa­do­mi­ła so­bie, że nic nie jest tak do koń­ca czar­no-bia­łe. Bel­la spa­ła w łó­żecz­ku, jej ciem­ne wło­sy od­ci­na­ły się od po­ście­li, oliw­ko­wa skó­ra za­ru­mie­ni­ła się od snu, a dłu­gie rzę­sy prze­sła­nia­ły ja­sno­zie­lo­ne oczy. Bel­la jest cu­dow­na, jak mały anio­łek – po­my­śla­ła Lucy i na­tych­miast za­pie­kły ją oczy. Mo­gła chcieć zmie­nić wie­le rze­czy w swo­im ży­ciu, ale ni­g­dy nie ża­ło­wa­ła tego, że Bel­la przy­szła na świat.


  – Chodź z nami na ko­la­cję w so­bo­tę wie­czo­rem – na­le­ga­ła Iola na­stęp­ne­go ran­ka pod­czas śnia­da­nia. – Spra­wi­ła­byś tym wiel­ką przy­jem­ność ojcu.


  Lucy, któ­ra ocie­ra­ła z twa­rzy cór­ki reszt­ki śnia­da­nia, ob­la­ła się ru­mień­cem. Wie­dzia­ła, że wy­cho­dząc z nimi, spra­wi­ła­by przy­jem­ność Kre­ono­wi, ale wie­dzia­ła też, że bę­dzie się to wią­zać z od­rzu­ce­niem awan­sów co naj­mniej dwóch sta­ran­nie do­bra­nych mło­dych męż­czyzn, po­nie­waż głów­nym ce­lem ży­cia jej ojca sta­ło się ostat­nio zna­le­zie­nie jej od­po­wied­nie­go chło­pa­ka.


  – Mama… Mama – za­in­to­no­wa­ła ra­do­śnie Bel­la, gdy Lucy wyj­mo­wa­ła ją z wy­so­kie­go krze­seł­ka, by mo­gła so­bie nie­zdar­nie po­drep­tać po po­ko­ju.


  Lucy uspo­ko­iła cór­kę, któ­ra nie­mal upa­dła na pu­deł­ko z za­baw­ka­mi, i po­tar­ga­ła jej nie­sfor­ne loki, a po­tem spoj­rza­ła z za­kło­po­ta­niem na ma­co­chę.


  – Rzecz w tym, że chwi­lo­wo ni­ko­go nie szu­kam… – wy­ja­śni­ła i do­da­ła bez szcze­gól­ne­go prze­ko­na­nia: – Może za kil­ka mie­się­cy po­czu­ję się ina­czej.


  – Prze­ży­łaś cięż­kie roz­sta­nie, a po­tem sama wie­le prze­szłaś – przy­zna­ła ła­god­nie Iola. – Ale twój oj­ciec jest męż­czy­zną i tego nie ro­zu­mie. Pró­bo­wa­łam mu wy­tłu­ma­czyć, że naj­pierw mu­sisz wy­le­czyć rany…


  – Do­kład­nie o to mi cho­dzi! – wy­krzyk­nę­ła Lucy i w na­głym od­ru­chu uści­ska­ła z uzna­niem star­szą ko­bie­tę. – Nie je­stem te­raz go­to­wa i nie wiem, czy kie­dy­kol­wiek będę…


  – Nie wszy­scy męż­czyź­ni są tacy jak oj­ciec Bel­li. Moż­na też zna­leźć przy­zwo­itych i tro­skli­wych part­ne­rów – przy­po­mnia­ła jej de­li­kat­nie Iola. – Nikt nie wie tego le­piej niż ja. Mu­sia­łam uca­ło­wać wie­le żab, za­nim po­zna­łam Kre­ona.


  Lucy we­so­ło się ro­ze­śmia­ła, po­nie­waż ma­co­cha na­praw­dę zro­zu­mia­ła jej punkt wi­dze­nia. Kil­ka mi­nut póź­niej opu­ści­ła ka­mie­ni­cę i uda­ła się pie­szo do nie­wiel­kie­go ho­te­lu Pa­la­ti, w któ­rym pra­co­wa­ła. Usy­tu­owa­ny w eli­tar­nej dziel­ni­cy Aten, ho­tel ob­słu­gi­wał głów­nie klien­tów biz­ne­so­wych.


  Jej oj­ciec po­znał Iolę, gdy za­trud­ni­ła się jako jego oso­bi­sta asy­stent­ka w fir­mie wy­naj­mu­ją­cej nie­ru­cho­mo­ści, któ­ra osta­tecz­nie zban­kru­to­wa­ła. Ale w tym cza­sie Kre­on za­li­czał nie­ustan­ne wzlo­ty i upad­ki i miał już na swo­im kon­cie je­den roz­wód z po­wo­du nie­wier­no­ści. Lucy sza­no­wa­ła jego szcze­rość. Ani razu nie wy­bie­lił wła­snych nie­po­wo­dzeń ani nie ukry­wał fak­tu, że fi­gu­ru­je w re­je­strach kar­nych z po­wo­du ja­kiejś pi­ra­mi­dy fi­nan­so­wej, w któ­rą dał się wcią­gnąć za mło­du. Jed­nak mimo tej szcze­ro­ści Lucy wciąż nie była do koń­ca pew­na, z cze­go jej oj­ciec tak na­praw­dę fi­nan­so­wał swój wy­god­ny styl ży­cia.


  Wie­dzia­ła, że Kre­on upra­wia ha­zard i że za­wsze jest za­an­ga­żo­wa­ny w ja­kiś biz­nes, któ­ry jego zda­niem do­brze ro­ku­je. Co­kol­wiek ro­bił, wy­da­wał się osią­gać nie­złe re­zul­ta­ty. Mimo to nie by­ła­by do koń­ca za­sko­czo­na, do­wia­du­jąc się, że część jego przed­się­wzięć nie­bez­piecz­nie ocie­ra się o ła­ma­nie pra­wa. Ale on i Iola dali Lucy i jej cór­ce schro­nie­nie i mi­łość, któ­rej Lucy ni­g­dy wcze­śniej nie zna­ła, dla­te­go od­su­wa­ła od sie­bie to po­dej­rze­nie i zaj­mo­wa­ła się swo­imi spra­wa­mi.


  W koń­cu mię­dzy bie­lą i czer­nią na­praw­dę ist­nie­ją roz­ma­ite od­cie­nie sza­ro­ści. Nikt nie jest do­sko­na­ły. Na­wet gdy była na­mięt­nie za­uro­czo­na Ja­xem, wi­dzia­ła, że i on ma wady. By­wał ka­pry­śny, kon­tro­lu­ją­cy, apo­dyk­tycz­ny i aro­ganc­ki i re­gu­lar­nie kłó­ci­li się za­żar­cie, bo choć Lucy mia­ła le­d­wie pięć stóp wzro­stu, nie da­wa­ła so­bie w ka­szę dmu­chać. W głę­bi ser­ca była upar­ta, od­waż­na i po­ryw­cza. Na­wet gdy­by Jax nie za­wiódł mnie tak strasz­nie, to i tak by się nam nie uło­ży­ło – my­śla­ła z fi­lo­zo­ficz­nym pe­sy­mi­zmem, sta­now­czo tłu­miąc le­ciut­ki smu­tek. Ow­szem, zła­ma­no jej ser­ce – tak samo jak Ioli i ty­siąc­om in­nych ko­biet i męż­czyzn. Dzię­ki temu sta­ła się bar­dziej od­por­na, mniej głu­pia i na­iw­na.


  Kie­row­nik ho­te­lu wska­zał jej salę o pod­wyż­szo­nym su­fi­cie, któ­ra zo­sta­ła kom­plek­so­wo od­re­stau­ro­wa­na za­le­d­wie kil­ka ty­go­dni wcze­śniej i któ­rej bo­ga­ty wy­strój miał tra­fiać w gu­sta bar­dziej wy­ma­ga­ją­cych klien­tów.


  Cza­sa­mi Lucy za­sta­na­wia­ła się, czy gdy­by po­cho­dzi­ła z in­ne­go śro­do­wi­ska, sta­ła­by się jed­ną z tych ele­ganc­kich, do­brze wy­kształ­co­nych mło­dych biz­ne­swo­man, któ­re wi­dy­wa­ła w ho­te­lu. Nie­ste­ty, za dużo stra­ci­ła na star­cie. Mał­żeń­stwo ro­dzi­ców roz­pa­dło się, bo jej mat­ka mia­ła ro­mans.


  – An­na­bel za­wsze my­śla­ła, że ja­kiś lep­szy męż­czy­zna cze­ka na nią za ro­giem – po­wie­dział z prze­ką­sem Kre­on o mat­ce Lucy. – Nie by­łem bo­ga­ty i utrzy­my­wa­łem się dzię­ki wła­snej po­my­sło­wo­ści, a ona mia­ła wiel­kie pla­ny. Miesz­ka­li­śmy w Lon­dy­nie, ale gdy zmar­ła moja mat­ka, mój oj­ciec wró­cił do Gre­cji i tu za­cho­ro­wał. Mu­sia­łem do nie­go po­je­chać. Kie­dy wy­jeż­dża­łem z Lon­dy­nu, nie mia­łem po­ję­cia, że An­na­bel jest w cią­ży. Przez te­le­fon po­wie­dzia­ła mi, że wszyst­ko mię­dzy nami skoń­czo­ne, po­nie­waż po­zna­ła ko­goś in­ne­go. Ale może do­wie­dzia­ła się wła­śnie o tej strasz­nej cho­ro­bie i nie chcia­ła, bym był w po­bli­żu, cho­ciaż uro­dzi­ła moje dziec­ko. Nie mogę tego zro­zu­mieć…


  Lucy też nie mo­gła tego zro­zu­mieć, wi­dać było, że Kre­on ko­chał jej mat­kę i że pla­no­wał wró­cić do Lon­dy­nu, by z nią być. Ale im wię­cej mó­wił o pięk­nie jej mat­ki, o jej go­rącz­ko­wej mi­ło­ści i po­trze­bie mę­skiej uwa­gi, tym bar­dziej Lucy po­dej­rze­wa­ła, że An­na­bel rze­czy­wi­ście po­zna­ła ko­goś in­ne­go i dla­te­go na za­wsze spa­li­ła mo­sty mię­dzy sobą a Kre­onem. Do­pie­ro póź­niej cho­ro­ba okrut­nie zmie­ni­ła jej ży­cie.


  Lucy mia­ła dwa lata, gdy An­na­bel tra­fi­ła do szpi­ta­la, a ona sama zo­sta­ła umiesz­czo­na w za­kła­dzie opie­kuń­czym. Za­cho­wa­ła tyl­ko jed­no wspo­mnie­nie o mat­ce: ru­do­wło­sa pięk­ność le­żą­ca w łóż­ku i krzy­czą­ca na nią – nie była pew­na, czy mat­ka, któ­ra od­da­ła ją opie­ce spo­łecz­nej, sta­no­wi­ła dla niej tak wiel­ką stra­tę. We­dług słów Kre­ona An­na­bel mia­ła zmien­ny, sa­mo­lub­ny cha­rak­ter, a w ta­kim wy­pad­ku trud­no o oso­bi­ste po­świę­ce­nia, do któ­rych czę­sto zmu­szo­na jest mat­ka. Kre­on wy­ja­wił jej też, że An­na­bel mia­ła już dwie inne cór­ki z po­przed­nich związ­ków. Wy­cho­wy­wa­ła je bab­cia gdzieś w pół­noc­nej An­glii. Ta wstrzą­sa­ją­ca wia­do­mość ucie­szy­ła Lucy – naj­wy­raź­niej mia­ła dwie przy­rod­nie sio­stry.


  Pew­ne­go dnia Lucy za­mie­rza­ła przyj­rzeć się temu bli­żej, ale nie wie­dzia­ła na­wet, od cze­go za­cząć po­szu­ki­wa­nia, po­nie­waż nie tyl­ko nie mia­ła na to pie­nię­dzy, ale nie zna­ła na­wet żad­nych na­zwisk, od któ­rych moż­na by za­cząć. Na­tu­ral­nie przez wszyst­kie te lata Kre­on za­po­mniał spo­ro szcze­gó­łów. Ni­g­dy na­wet nie spo­tkał mat­ki An­na­bel, przy­po­mniał so­bie tyl­ko, że An­na­bel ni­g­dy nie od­wie­dza­ła swo­ich ma­łych có­rek, i dzi­wił się, że nie po­trak­to­wał tego jak ostrze­że­nie, któ­re po­zwo­li­ło­by mu do­strzec, jak płyt­kie jest przy­wią­za­nie An­na­bel.


  Lucy cie­szy­ła się, że sama nie jest rów­nie po­wierz­chow­na, po­nie­waż uwiel­bia­ła Bel­lę i od­da­ła­by ży­cie za swo­je dziec­ko. Z dru­giej stro­ny, gdy­by mniej się za­an­ga­żo­wa­ła w zwią­zek z Ja­xem, by­ła­by mniej zdru­zgo­ta­na, gdy znik­nął. Kom­plet­nie się wte­dy roz­kle­iła i po­peł­ni­ła parę głu­pot. Wy­rzu­co­no ją z jach­tu jego ojca i ostrze­żo­no, by ni­g­dy wię­cej nie po­ka­zy­wa­ła się na przy­sta­ni. Ktoś z za­ło­gi wy­zwał ją od ta­nich dzi­wek i ze­pchnął z wy­po­le­ro­wa­ne­go po­kła­du i tra­pu. Upa­dła, ska­le­czy­ła się i po­si­nia­czy­ła, a była wte­dy w cią­ży. Mię­dzy in­ny­mi dla­te­go ni­g­dy nie po­wie­dzia­ła ojcu ca­łej praw­dy o po­cho­dze­niu Bel­li. Wie­dzia­ła, że Kre­on szu­kał­by ze­msty i re­kom­pen­sa­ty, gdy­by kie­dy­kol­wiek opo­wie­dzia­ła mu całą hi­sto­rię.


  W pew­nym sen­sie po­przez swo­je mil­cze­nie chro­ni­ła ojca przed ja­kimś po­chop­nym czy­nem. Kre­on wpadł­by w szał, gdy­by zdał so­bie spra­wę, że Lucy była bez­dom­na, choć oj­ciec Bel­li dys­po­nu­je ogrom­nym bo­gac­twem i ła­two mógł­by jej po­móc. W do­dat­ku ten bo­gacz był Gre­kiem. Ta in­for­ma­cja tak­że nie po­pra­wi­ła­by sy­tu­acji, bo Kre­on czuł się nie­zwy­kle dum­ny ze swo­je­go po­cho­dze­nia.


  Ale Lucy już daw­no spo­strze­gła, że bo­ga­cze – w prze­ci­wień­stwie do resz­ty ludz­ko­ści – są w za­sa­dzie nie­ty­kal­ni. Wła­dza i pie­nią­dze po­zwa­la­ją im trzy­mać wszyst­kich po­zo­sta­łych z dala od sie­bie. Oczy­wi­stość tego fak­tu ude­rza­ła ją za każ­dym ra­zem, gdy oglą­da­ła Jaxa w me­diach – oto­czo­ne­go przez ochro­nia­rzy i pięk­ne ko­bie­ty, nie­do­stęp­ne­go, od­izo­lo­wa­ne­go od zwy­kłych lu­dzi jak eks­po­nat w za­mknię­tej mu­ze­al­nej ga­blo­cie.


  Ręce jej drża­ły, gdy usta­wia­ła por­ce­la­no­wą za­sta­wę na wóz­ku ga­stro­no­micz­nym. Te­raz nie­na­wi­dzi­ła Jaxa z tą samą na­mięt­no­ścią, z jaką go kie­dyś ko­cha­ła. Przy­wią­zał ją do sie­bie, oma­mił, a po­tem zo­sta­wił w Hisz­pa­nii bez domu, pra­cy, bez po­mo­cy.


  Do sali kon­fe­ren­cyj­nej we­szła grup­ka roz­ma­wia­ją­cych biz­nes­me­nów, Lucy po­da­ła im kawę, a po­tem sta­nę­ła przy ścia­nie, cze­ka­jąc na dal­sze dys­po­zy­cje. Po chwi­li drzwi po­miesz­cze­nia ha­ła­śli­wie za­ko­ły­sa­ły się na za­wia­sach i do środ­ka we­szło dwóch męż­czyzn, mó­wiąc coś do słu­cha­wek umiesz­czo­nych w uszach, spraw­dza­jąc drzwi i wszyst­kie okna. Lucy do­my­śli­ła się, że naj­wy­raź­niej nad­cho­dzi ktoś nie­zwy­kle waż­ny. Ochro­nia­rze w mil­cze­niu opar­li się o ścia­nę, a wte­dy we­szli ko­lej­ni dwaj bo­dy­gu­ar­do­wie i usta­wi­li się po dru­giej stro­nie po­ko­ju. Te pra­wie mi­li­tar­ne środ­ki ostroż­no­ści wy­da­ły jej się tak bar­dzo na wy­rost, że Lucy nie­mal się gło­śno ro­ze­śmia­ła.


  A po­tem wszedł Jax i ża­den śmiech już nie mógł­by jej przejść przez na­gle ści­śnię­te gar­dło…
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